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Nowogródzki, Grodzieński, Suwalski, Poleski I Wołyński

21 m aja  br. odbędą się wyDory do 
Rady M iejskiej w W ilnie. O ile m ożna 
już coś przew idyw ać na podstawie 
tego, co się w W ilnie już na ten tem at 
mówi, staną do wyboróv co najm niej 
4 listy: 3 polskie i jedna żydowska. 
W śród list polskich m ożna się spo­
dziewać: zupełnie wyraźnego bloku 
orientacyj ,,Słowa“ i „Głosu Narodo- 
wego“, listy OZN i listy dem okratycz­
nej o zabarw ieniu m niej lub więcej 
lewicowym.

Szanse tych list będą zależały w 
bardzo dużym  stopniu od doboru na­
zwisk, jakie każda z nich wystawi, i 
oczywiście od  taktyki. Pierwsza lista 
będzie m ocna w śródm ieściu Trzecia 
na przedm ieściu. L ista OZN zyska 
tym więcej głosów umiarKowanych i 
niezdecydowanymi, im  ostrzejsza nę- 
dzie w alka wyborcza między listami 
skrzydłowymi. Która z list osiągnie 
przewagę, nie chcę przewidywać, bo 
by mię z tego powodu łatwo mógł 
ktoś posądzić o stronniczość. W ydaje 
się praw ie pewne jedno, a m ianowi­
cie, że żadna lista nie osiągnie takiej 
przewagi, aby mogła w przyszłej Ra­
dzie Miejskiej stworzyć bezwzględną 
większość.

Dla oceny wyborów z punktu  wi­
dzenia tylko dobra sam orządu, odrzu 
cając jakiekolw iekbądź względy par­
tyjne, m a ten m om ent znaczenie w y­
bitnie ujem ne.

Bez praw ienia kom ukolwiek ja ­
kichś kom plem entów trzeba stw ier­
dzić, że ta Rada, k tóra obecn e koń­
czy już swoją kadencję pracow ała do 
Lrze.

To lub owo mogło się kom uś nie 
podobać ale n ik t nie po trafi zakwe­
stionować, że nasz wileński sam orząd 
miejski by ł w stu procentach samo­
rządem . Istniała bezwzględna więk­
szość Bioku Odrodzenia Gospodarcze 
go w W ilnie, k tóra w razie potrzeby 
mogła przegłosować i radnych żydów 
jkicli i radnych Klubu Narodowego 
razem  wziętych. Dlatego opinia Rady 
Miejskiej nie była dziełem przypadko 
wej jakiejś konstelacji. Z tą  opinią 
musiały się liczyć władze adm inistra­
cyjne —  nadzorcze. Ich ingerencji, w 
życie sam orządu poza nadzór nie mo 
gła wykroczyć

Rada Miejska tym czasem  m ając 
zapewnioną większość w rzeczach wa 
tnych  stw arzała atm osferę sprzyjają­
cą popraw nem u współżyciu klubów 
radzieckich. Zdarzało się nawet, że 
wnioski przechodziły d iięk i głosom 
większości złożonej z części radnych 
różnych klubów. Był to luksus, na 
k tóry  m ogła sobie pozwolić tylko ra ­
da o zdecydowanej większości.

Jeżeli w przyszłej Radzie żadna wy­
raźna większość nie wyłoni się, a tyl­
ko będzie się ona tworzyła od w ypad­
ku do w ypadku, przyczyni się to od- 
razu do obniżenia roli wileńskiego sa 
morzą du.

Równocześnie nastąpi niepożądany 
wzrost roli czynnika nadzorczo-adm i- 
stracyj nego ze szkodą sam orządu.

i yiotr Lemiesz.
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Koronacia Piusa XI
Kilkusettyslecrne tłumy na uroczystościach w Rzymie

POLSKACITTA DEL VATICANO, (PAT) 
Bazylikę św. Piotra otwarto o godz. 
6 rano. Jeszcze

o zmrcKu
cała dzielnica, przylegająca do bazy 
liki zaroiła się od przechodniów, któ 
rzy t  różnobarwnymi kartkami wstę 
pu szukali właściwej drogi wiodącej 
na plac św. Piotra, szeregi karabinie 
rów i milicji pilnują porządku.

Tuż pod obeliskiem Sykstusa V 
stoi karetka Czerw. Krzyża oraz na­
miot. Inne ambulanse sanitarne roz 
stawiono w bocznych ulicach.

Wnętrze BóZyliiU

ni a wygląd odświętny. W głębi nawy 
głównej widnieje biały tron papieski, 
na tle czerwonych i karmazynowych  
drapery j z aksamitu. Tron ustawiony 
jest tyłeni do ołtarza kościelnego, ktei 
ry jest zasłonięty.

Po obu stronach przejścia znajdu 
ją się trybuny dla nadzwyczajnych 
nnsyj zagranicznych- członkow ro­
dzin królewskich, korpusu dyploma 
ty&Łiicgo,- akredytowanego przy Stoli

cy Apostolskiej, zakonu kawalerów 
maltańskich itp.

W W atykanie jest
c: zaz tłoczniej

przybywających kierują na właści­
we miejsca szantneiani papiescy i oii 
cerowie gwardii. W głównej nawie 
straż porządkową sprawują oddziały 
gwardii szlacheckiej w złotych heł­
mach oraz gwardziści szwajcarscy, 
zbrojm w halabardy.

W  tym czasie z pałaców watykliri 
skich wyrusza papieski

crszaK koronacyjny
Miną jeszcze 2 godziny, zanim ukaże 
się w głównej nawie Bazyliki. Orszak 
iuzie powoli. O tw.eia go mistrz cerc 
monu oraz prokurator kolegiów za 
konnych. Dalej idą kaznodzieja i  spo 
wiednik dworu papieskiego, kapelan 
niosący tiarę papieską, audjtor roty 
z krzyżem papieskim i inni. Krzyż 
ten zwrócony jest nie do przodu alt 
do papieża’ niesionego na ,sedia ge- 
statoria“. Dalej Idą długim szeregiem  
w białych mitrach biskupi, arcybis 
kupi i kardynałowie.

Wierni w liczbie około &0 tysięcy 
szczelnie zapełnili świątynię. W 
chwili

wc sua orsza u do Bazyliki
oklaski i  wiwaty tłumu zagłuszyły 
śpiew Chóru Sykstyriskiego

Ojciec Święty, blady i widocznie 
wzruszony, biogostawi. Przed samą 
konfesją zabiega papieżowi drogę ce 
remon.arz z długą srebrną włócznią, 
na końcu której

palą się konopie.
CeremonLarz trzykrotnie zatrzymuje 
pochód i przyklękając, śpiewa: „Sie 
transit gloria mundi“.
. Papież schodzi z sedia gestatoria i

rozpoczyna odprawianie 
rnfzy Sw.

mając po prawej stronie kardynała- 
dz ckana, a po lewej kardynalów-dia 
konów celebrujących.

Po m»zy orszak papieski kieruje 
się przez Bazylikę na królewskie scho 
dy i przez salę królewską do loggii ■
_ __ . ____ • ___„ u . . ! __~  j  „ i/. _zewnętrznej, znajdującej się nad głó

:?1 !
(D okończenie na str. 2) I

w dniu koronaci!
WARSZAWA. (PAT). —  Wczoraj 

w dniu koronacji Ojca św. w kością 
lach wszystkich miast Rzeczypospolf 
tej odprawione zostały solenne nabo 
żenstwa, na których obecni byli 
przedstawiciele 'iładz rządowych, 
miejskich onaz delegacje organizaeyj 
społecznych i rzesze wiernych.

Domy i gmachy publiczne we 
wszystkich miastach były udekoro­
wane flagami narodowymi.

*

W stolicj J. E. ks. nuncjusz Cor 
tesi odprawił w kościele św. Jatta so 
Itiuif nabożeństwo, po którym odśpie 
wane zostało „Te Deunr“.

W naocżeństwie wzięli udział: za 
stępujący Pana Prezydenta fi. P. 
Marszalek Polski Edward Rydz-Śini 
gły, prezes Rady Min., marszałkowie 
Senatu i Sejmu, członkowie Rządu 
przedstawiciele najwyższych władz 
cywilnych i wojskowych oraz korpus 
dyplomatyczny i attaches wojskowi 
w pełnym składzie.__________________

-v. i .j u

u s p o k o j e n i e
Apel premiera Sidora przez radio. —- Wszystkich aresz- 
towanycn zwolnione. —  Sejm przesunięty na 28 b.m.

Zaprzysiężenia nowego rządu
BRATYSŁAWA, (PAT). — Mczu 

raj. w medzieię, w Bratysławie pauo 
wał przez cały dzień absolutny spo­
kój.

Wieczorem przed miki-oionem ra 
dia słowackiego prezeuner Sidor wy 
głosił przemówienie, w którym zaz­
naczył, że urząd jaki mu powierzono, 
będzie sprawował mając na wzglę­
dzie dobro wszystkich Słowaków.

Cała władza przeszła z powrotem  
do organów cywilnych. Odwołano 
wszystkie nadzwyczajne zarządzenia 
wojskowe, wszyscy żandarmi czescy, 
którzy przybyli z Czech i Moraw zo 
stadi odwołani Zwolniono wszystkich 
aresztowanych, postów, komendan­
tów rozmaitych stopni gwardii, księ 
dza Hlinki’ starostów oraz urzędni­
ków.

Premier Sidor podkreślił, że inic 
jatywa ostatnich wypadków, t. zw. 
dymisja rządu Tiso, nie wyszła od 
niego, a  tym bardziej nie wyrażał on 
swej na to zg-^śy, jedynie ziożył pro 
test przeciw postępowaniu władz 
skierowanego przeciwko Słowakom  
i Słowacji.

Premier przypom niał. rozkaz ko­
mendy głównej gwardii ks. Hlinki i 
tym, że gwardia nu być pomocna 
organom v lady cywilnych tylko w 
tym wypadku, jeżeli te organa o to 
proszą albo jeśli »ama gwardia ks. 
Hlinki zaproponuje swą pomoc dla 
zabezpieczenia porządku.

Na wniosek prezydium sejmu — 
mówił premier —  prezydent republi­
ki odroczył zwołanie sejmu słowac­
kiego z 14 marca na 28 marca.

Premier Sidor wystąpi 28 marca 
w sejmie z  ezposc, w którym wyłoży 
program rządu.

PRAGA (PAT). —  Prezydent repu 
bliki dr Hacha przyjął wczoraj, w 
niedzielę trzech bawiących w Pradze 
ministrów nowego rządu słowackie­
go: Sokoła. Stano i Hrnzciara, którzy 
złożyli na ręce prezydenta przysięgę. 
Trzej ministrowie wyjechał do Bra 
tysławy.

Premier Sidor oraz ministrowie 
Żatek i Fricz, którym dekrety nomi 
nacyjne doręczone były w Bratysła­
wie,, zostaną zaprzysiężeni dziś.

Siódmy członek nowego rządu sio 
wackiego Sivak, delegowany na uro­
czystości papieża Piu‘/i  XH, złoży 
przysięgę j*o powrocie z Rzymu.

przemów. mm. Bstua
BUDAPESZT. (PAT.) Cała prasa na na­

czelnych miejscach 1 tłustym drukiem po­

daje treść odpowiedzi min. hec® udzie 

ionych przedwczoraj n. Interpelację człon 

ków komisji zagranicznej Senatu, podknA 

łając szczególnie ustęp dotyczący Węgier 

1 Rusi Podkarpackiej.

Przemówienie min. Becxa wywotało 

mielicie zadowolenie w tutejszych kotach 

politycznych i szerok.ch kolach spoleczert 

stwa węgierskiego.

Europa pod parasolem...
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LONDYN. (PAT.) Niedzielna p ra ­
sa angielska ogłasza dość fantastycz­
nie brzm iące wiadomości o zamierzo­
nej jakoby przez prem iera Ghamber- 
yaina konferencji wszechświatowej w 
pierwszym rzędzie w sprav ie ograni­
czenia zbrojeń.

„Sunday Express“ twierdzi, że ga­
binet brytyjski projektuje zwołanie 
konferencji wszechświatowej dla prze 
dyskutow ania spraw  

ZBROJEŃ, KOLONIJ I RYNKÓW. 
W edle dziennika prem ier Cham ber­
lain  zawiadom ić m iał naw et szereg 
stolic, że zwoła konferencję tego ro­
dzaju z chwilą, gdy będzie przekona­
ny, że posiada ona szanse powodze­
nia

W edług dziennika, wstępne kroki 
już są poczynione w drodze dyplo­

m atycznej, choć na razie nieoficjal­
nie.

Również „Sunday Dispatch“ czyni 
podobne przypuszczenia, w iążąc 
przedwczorajsze rozmowy lorda Hali- 
faxa z am basadorem  W łoch —  Gran- 
dim i francuskim  —  Corbin, z in icja­
tywą bry ty jską m ającą na celu za­
gadnienie
RÓŻNIC WŁOSKO-FRANCUSKICH.

Prem ier Cham berlain — jak  tw ier 
dz gazeta —  planuje zwołanie do 
Londynu wszechświatowej konferen­
cji pokojowej i jakoby otrzym ać m iał 
od Roosevelta przyrzeczenie poparcia 
tego projektu .

S
PARYŻ. (PAT.) p rasa paryska 

przynosi obszerne inform acje z Lon­
dynu na tem at przygotowywanej rze­

komo przez prem iera Cham berlaina 
konferencji m iędzynarodowej.

„Le Tem ps“ w  a r ty k u le  w s tę p n y m  
n a w o łu je  do  t r a k to w a n ia  D ow yższych  
d o n ie s ie ń  z ja k  n a jw ię k sz ą  re z e rw ą . 
J e d n a k  n ie  je s t  rz e czą  w y k lu c z o n ą  —  
p isz e  „ T e m p s “ —  że C h a m b e rla in  za ­
m ie rz a  p o d ją ć  ta k ą  czy  in n ą  in ic ja ­
ty w ę  u trz y m a n ą

W  RAMACH UKŁADÓW 
MONACHIJSKICH, 

i deklaracyj niem iecko-brytyjskich i 
francusko-niem ieckiej.

Pewne oznaki odprężenia istotnie 
zaznaczyły się ostatnio i pewne dane, 
dotyczące rew indykacji stosunkowo 
um iarkow anych, a w każdym  razie 
bardziej różnych od żądań prasy wio 
skiej, wywołały w ostatnich dniach w 
Anglii pewien optymizm.

Zwioith patriarchy 
Mirona

w Bukareszcie
BUKARESZT. (PAT.) Agencja Ra- 

dor kom unikuje:
Śmiertelne szczątki patriarchy  Mi­

rona C nste pc przebyciu wielkiej po­
łaci k raju , spotykane wszędzie przez 
ludność pogrążoną w głębokiej żało­
bie, przybyły przedwczoraj późnym  
wieczorem na dworzec północny w 
B uLaresztie przybrany  kirem  i  fla­
gam i narodowym i.

Po eksportacji z wagonu śm iertel­
ne szczątki p a tria rch y  umieszczono 
na ka ta fa lk u  w reprezentacyjnych  sa 
łonach królew sk dw orca. Po nabo 
zeństwie żałobnym  wystawiono przy 
zwłokach w artę honorową.

W czoraj o godz. 15 nastąpiła eks-« 
portacja z dw orca dó cerkwi patriar- 
chalnej

Z n o w u  mum
HSINKING (M andżukuo). (PAT.);

W  niedzielę rano około 70 żołnierzy 
sowieckich przekroczyło granieę m an 
dżurską i posunęło się 100 m etrów 
w głąb terytorium  M andżukuo w d o -  
bliżu posterunku granicznego „H “ i 
przejściowo zajęły ten posterunek 

Po godzinnej walce żołnierze so­
wieccy zostali odparci przez japońską 
straż graniczną z ciężkimi stratam i. 
S traty japońskie wynoszą 4 rannych.

Z powodu stałego pow tarzania się 
incydentów granicznych, rząd m and­
żurski złożył w Moskwie energiczny 
protest.

Pół miliona
za wykrycie kradzieży 

londyńskiej
PARYŻ (PAT.) Towarzystwo Ubez 

pieczeń, w którym  zaasekurowane by 
ły klejnoty skradzione w willi znane­
go finansisty londyńskiego Follovesa 
a  które to klejnoty ocenione były na 
6 milionów franków , wyznaczyło n a­
grodę pół m iliona franków  za wszel­
kie wskazówki, które mogłyby dopro
\XTQfl7iP tJfi nrln nlmiAn!n „1. J    L1
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stłumił rewoltę komunstyczną
PARYŻ. (PAT.) Inform acje z Hisz- 

u a m 1 donoszą o całj m szeregu częś­
ciowych lecz pow ażnych sukcesów 
wojskowych gen. Miaja nr I oddzia­
łam i kom unistycznym i.

Nie m m ej jednak Sytuacja w Mad­
rycie w dalszym ciągu nie jest w yjaś­
niona i walki na przedm ieściach trw a­
ją w dalszym  ciągu,

W  sobotę w południe doszło nad 
m iastem  do

POW IETRZNEJ BITW Y
pomiędzy sam olotam i gen. M iaja a 
sam olotam i kom unistycznym i. Samo­
loty obu stron, noszące te sam e znaki 
rozpoznawcze nie mogły się w zajem ­
nie rozpoznać i cała bitwa, trw ająca 
z górą godzinę, ograniczyła się do 
strzelania na oślep bez żadnych więk 
szych wyników.

SKORZYSTAŁ Z OKAZJI.
Korzystając z tej bitwy pamiędzy 

obu eskadram i samoloty gen Franco 
dokonały dłuższego nalotu na Mad­
ryt, zrzuca jąc nad m iasto proktam a- 
mację i wypuszczają rakiety, które wi 
docznie nyły sygnałam i porozum ie- |

wawczym i ze zw olennikam i rządu  na 
rodowego

*
MADRYT. (PAT.) Od południa w 

mieście zapanow ał
SPOKÓJ.

K um uniśd opuścili pozycje we wscho 
diniej dzielnicy.

W  dwie godziny po poddaniu się 
prowincjonalnego kom itetu partii ko­
m unistycznej w ojska Rady Obrony 
Narodowej zajęły wszystkie gmachy 
zajęte przez kom unistów . W siedzibie 
kom itetu komunistycznego znaleziono

Olbrzymie ilości żywności oraz ponad 
milion pesetów.

Ulice M adrytu przybierają norm al 
ny wygląd.

W edle doniesień z prow incji, p an u ­
je tam  całkow ity spokoj.

*

Dwaj przewódcy rewolty kom ui 
stycznej, pułkow nicy Barcelo i Bue- 
no, dowódcy I i II korpusu republi­
kańskiej arm ii centralnej, poddali się 
Radzie Obrony Narodowej, zw alnia­
jąc jednocześnie wziętycn ostatnio za­
kładników.

15 bombowców angielskich
w zaciętej bitwie z Arabami

LONDYN. (PYT.) Przedw czoraj 
na pograniczu transjordańsko-paic- 
styńskim  w ojsna brytyjskie stoczyły 
w ielką bitwę z usiłującym i przedo­
stać się na terytorium  Palestyny po­
w stańcam i arabskim i.

Po raz pierwszy w historii walk 
palestyńskich Angńcy użyli w niej

Koronacja Plusa XII
(D okończenie ze str. 1)

wnym wejściem do świątyni'.
W  tym czasie

plac sw. Piotra
szczelnie już zapełnił się kilkusettysię 
czną rzeszą publicznuści. Część placu 
przylegającą do Bazyliki odgrodzono 
szpalerem wojskowym i zarezerwo­
wano dla publiczności wychodzącej 
x Bazyliki.

O godz. 12,58 witany żywiołową 
manifestacją tłumów ukazał się w 
loggii zewnętrznej Plus XII. Wojsku 
prezentuje bi-oń, orkiestra gra hymn
papieski.

Koronacja
Ojciec święty zasiada na tronie, 

Jego wyniosłą postać v idzą wszyscy 
obecni na placu. Przy papieżu zajmu 
ją miejsce diakoni asystujący oraz 
prałaci z krzyżem, tiarą i mitrą. Chor 
intonuje dawny hymn: „Corona au 
rea super caput eius", po czym dzie 
k&n Św. Kolegium odmawia „Ojcze 
nasz k i  dodatkowo wersety. Z kolei 
drugi diakon zdejmuje mitrę z gtowy 
papieża a dziekan z grupy kardyna 
łów-diakonów merze tiarę i wkłada 
ją na głowę Ojca świętego- mówiąc: 

„PRZYJMIJ TĘ 1 i\R Ę  OZDO 
BIONĄ TRZEMA KOKONAMI I 
WIEDZ, ŻE JESTEŚ OJCEM KSIĄ­
ŻĄT I KRÓLÓW. RZĄDCĄ CAŁEJ 
ZIFMI, WIKARIUSZEM ZBAWICIE 
LA NASZEGO JEZUSA CHRYSTU­

SA, KTÓREMU CZEŚĆ I CHWAŁA 
NA WIEKI WIEKÓW. AMEN“.

Po koronacji papież odczytał mod 
lifwy oraz trzykrotnie żegnając tłum 
udzielił błogosławieństwa

„Urbi et orbi“
t. zn. „miastu (Rzymowi) i światu".

Na zakończenie jeden z diakonów  
w języku łacińskim- a następnie we 
włoskim oznajmił, iż papież udzieli] 
obecnym odpustu zupełnego. Przy 
dźwiękach orkiestry, która po odćg 
rani u hymnu papieskiego wykonała 
obydwa hymny włoskie „Marsz kró­
lewski" i ,,Giovinezzę“ w ciągu go­
dziny plac opustoszał.’

* * *

Przedstawiciele z Polsxl
Na koronacji Piusa XII obecni by 

li w honorowej loży ambasador nadz 
wyezajny R. P. wicem.n. —  Szem 
toek z małżonką i sekretarzem. Pry­
mas Polski — ks. kardynał Hlond 
brał udział w orszaku koronacyjnym. 
W loży dla korpusu dyplomatyczne­
go zajęła miejsce cala ambasada RP 
przy Stolicy Apostolskiej z chai ge 
d‘affaires Janikowskim na czele. Na 
nabożeństwie i  na koronacji obecni 
byli ponadto liczni przedstawiciele 
duchowieństwa polskiego i kolonii 
polskiej.

Nabożeństwa w Wilnie
za pomyślność Ojca św.

ciężkich samolotów bomnowych.
Bitwa rozpoczęła się po poł. na 

wzgórzach odległych o 8 mil od Jo r­
danu. W ojskam i brytyjskim i, w któ­
rych skład weszła tiansjo rdańska 
straż graniczna, legion arabski oraz 
i5  bombowców dowodził osobiście na 
czelny dowodca wojsk transjordari- 
skich.

Po stron ie b ry ty jsk ie j zabity zo­
stał oficer angielski i 4 żolnieizy. Po­
wstańcy straciwszy 45 zabitych, roz 
prószyli się.

W  zw iązku z koronacją  nowowyb 
ranego Ojca św.» k tó ra  odbyw ała się 
w Rzymie w dniu w czorajszym , wczo 
ra j we wszystkich kościołach na te 
renie całej archidiecezji w ileńskiej 
odpraw ione zostały m odły na parny 
ślność Głowy Kościoła Katolickiego.

Uroczyste nabożeństw o z ,udzic

łam przedstaw icieli władz, w ojska i 
społeczeństw a odbyło się w Bazylice 
K atedralnej.

Na w szystkich gm achach puMicz 
nych i dom ach pryw atnych  wywieszo 
ne były flagi o barw ach państw o­
wych.

J U 6 1 1 EU SZ
Hńliny Durtin-RycnłoMskieJ

Zapełni on j  te a tr  na Pohulance 
dow iódł chyba najlepiej^ jan  aaiece 
W ilno ocenia długoletn ią pracę p. 
H aliny na tu tejszej scenie.

Publiczność w s tro ja c t  i n astro ­
jach  św iątecznych. Widzi się starych 
w ilnian, rzadko już odw iedzających 
teatr. Po drugim  akcie „Spadkobier­
cy J‘, na o tw arte j scenie, wśrOd pięk 
nych kw iatów  i pam iąlak , grom adzą 
się wszyscy członkow ie K om itetu i 
wobec w zruszonej p Rychłowskiej za 
gaja przem ów ienia wiceprezes Na- 
gurski. podnosząc zasługi czcigodnej 
jubilatk i.

Potem przem aw ia mec. Engie.1. 
w spom inając przybycie p. Rvchłow- 
skiej ao  Wiilna i pierw sze czasy 
wznowionego tea tru  polskiego. Nas 
tępnie przem aw iają p. dyr Po-bóg 
Kielanowski, dyr. W jrw icz-W ichrow  
ski, przedstaw iciel Zaspu —  prez. 

Ilcewicz, personel techniczny teatru  
n? P ohulance i „L u tn i" , odczytują de 
pesze z życzeniam i od w szystkich cy 
rekcyj z całej Polski od wojewody 
daczkiew icza, p. Nuny Młodzie jow- 
skiej i wiele innych.

W zruszona jub ila tka  chce prze­
m ówić ale zdobywa się jedynie na 
kró tk ie, serdeczne podziękow anie, 
po czym artyści sk ładają  gratu lacje 
drogiej koleżance i po usunięciu ko 
szów kw iatów  przedstaw ienie ciągnie 
się dalej.

Po przedstaw ieniu  odbył Się ban 
k iet w salach Żorża. gdzie w im ieniu 
Syndykatu  D ziennikarzy i Tow. Pop. 
Sceny przem aw iał p. Hryniewicz. H-

T  a le  tirow i 1/ s p o r t o w e

Hotel EUROPEJSKI
»  W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne j
Telefony w pokojach. Wlnde osobowa I

99W ielki w a lc "
( K i n o  9 9 C a s r n o 6 * )

„Casino" jest jednym  z n a jp rzy  
jem niejszych kin w W ilnie Dlaczego 
— naw et nie potrafiłbym  tego uzasad 
nić. Być może spraw ia to  uprzejm a 
zawsze obsługa (nie mov lę tu o kon 
tro lerach  m agistrack ich , chociaż i o- 
a i ostatn io  są m niej „w ażni" i ponu 
rzy). Być może m ile n astra ja  sam  lo­
kal. Być może zawdzięczać to należy 
dobrym  fiLmom. Być może nie bez 
znaczenia pozostaje energiczne kiero 
wnictwo, adm in istracja  k ina  i p an u ­
jący dzięki lem u porządek.

Niedawno zm ieniła się dyrekcja 
„Casina". k ino  przeszło w inne ręce 
Ale pozostała dobra tradycja, k tó rą  i 
obecni właściciele szanują. Szanuje 
przez to  ich i publiczność, tzw. stali 
bywalcy. Swe „rządy" nowa dyrekc 
ja rozpoczęła od w yśw ietlenia cieką 
wego film u „Suez“, film u, k tó ry  stał 
się przedm iotem  polem iki prasowej. 
Ale o polemice później.

P rzed k ilku dniam i „Casino" urzą

dziło specjalny  „pokaz" granego o- 
becnie obrazu, pt „W ielki w alc" 
Fjlrn nie stanow i rew elacji, ale zno 
wu w ażna jest zapobiegliwość i inic­
jatyw a.

*

Jesteśm y odcięci od obrazów  nie­
m ieckich, czeskich, rosyjskich. Ponie 
k tórzy *,recenzenci" w yklinają k ine­
m atografię francuską. A film am ery­
kański ciągle przeżyw a kryzys.

„W ielŁ 1 w alc" —  to w wielkiej 
m ierze operetka  w filmie. „Podziw ia­
m y" przepych w ystaw y, rozm ach, 
bajkow ość, śpiew. W ielu, bardzo wie 
Lu. nie znosi ODeretki na  ei ranie . In 
na rzecz że, śpiew (Miliza Korjus) 
podbija. Na przekór kanonom  współ 
czesnej poetyki m ożna utrzym yw ać, 
le  poezja, że w iersze rodzą się z mu 
ryki, m im o niew ątpliw ej autonom i- 
czności tych dwóch dziedzin sztuki.

W  „W ielkim  w alcu", jak  zresztą

Dwa świetne zwycięstwa 
polskich bokserów

Z  Ł o t w ą  IO .*6
P / ę J t r t i |  % u k *  c s  ł e n c F z l i i i T

RYGA, (PAT). Reprezentacja buk 
serska Polski rozegrała w niedzielę 
mecz w Rydze z reprezentacją Łot­
wy, bijąc ją 10:6.

N ajgroźniejszym  przeciw nikiem  
polskich bokserów  był... m iejscowy 
sęaizia ringow y, któ*-y zbyt hojnie 
szafow ał napom nieniam i i ostrzeże­
niam i dla naszych pięściarzy.

W  wadze m uszej —  LENDZIN 
pokonał Ceune- m ając ogrom ną prze 
wagę we w szystkich trzech starc iach  
Łotysz skończył walkę zupełnie wy 
czerpany.

W  koguciej —  Subk°wiak wygrał 
z Trusisem .

W  piórkowej —  Skałecki przegrał 
nieznacznie z Tregerse1*1.

Przyznanie zwycięstwa Treger.o-

wi krzyw dzi w yraźnie Polaka.
W  wadze lekkiej — Kuw alski wy 

g ra ł z Kn sisem. Przeciw nik Kowal­
skiego był bardzo ruchliw y i spra­
w iał Polakow i bardzo dużo kłopotu.

W  wadze półśredniej —  Jareck i 
p rzegra ł z TLasto.

W  wadze średniej —  Szułczyński 
w ygrał z Rebinszem.

W  wadze półciężkiej —  F km ecki 
p rzegra ł z M eilus''m  (Polakiem  z po 
chodzenia).

W  wadze ciężkiej —  Białkow ski 
pokonał Steina przez techniczny KO 
w drugiej rundzie.

Dziś drużyna polska wyjeżdża, do 
Libawy, gdzie ju tro , we w torek, sto 
czy mecz pod firm ą reprezen tacji Po 
znania z m iejscow ą reprezentacją .

3  F  s n l a n d f i  ą
LWÓW. (PAT). —  W  nied^e.ę  

wieczorem odbył się we Lwowie mię 
dzypaństwowy mecz bokserski poinię 
dzy reprezentacjami Polski i 1 mian 
dii.

Sensacyjne zwycięstwo w rekordo 
wyni stosunku 14:2 odmosh drużyna 
polska, górując nad Finam i bezapela 
cyjnie pod wszystkimi względami.

Mecz wywołał we Lwowie olbrzy 
mie zainteresow anie, grom adząc w 
hali przeszło 5 typ. wiązów.

D iu iy n ą  fińska odznaczała się 
przede wszystkim  niezw ykłą w ytrzy­
m ałością, am bicją i uporem  N ajlep­
szym z gości był Suhonen.

W  wadze m uszej —  Rotholc wyg 
ra ł na punk ty  z Oli L eh tineneir,

W  koguciej — H iniskonen poko­
nany został nieznacznie na punkty  
przez Koziołka.

W  wadze piórkow ej —  Czortei 
pokonał na punk ty  Salm inena

W  wadze lekk ie j—W ^źniak/e wie* 
w ygiął wysoko na punk ty  z Ahti Leb 
tinenem .

W  półśrean ie j — Kolczyński od­
niósł wysokie zwycięstwo na punk ty  
nad  Possim . Polak m iał we wszyst­
kich trzech rundach  m iażdżącą p rze­
wagę.

W  wadze średniej —  S u n o n e n  od 
niósł jedyne zw ycięstwo dla F silan 
dii b ijąc na p u nk ty  Pisarskiego.

W  wadze półciężkiej —  Szym ura 
znokautow ał w drugiej rumdzię F o rt 
sa.

W wadze ciężkiej —  Ł uk°w sk ł 
w ygrał w trzeciej rundzie przez tech 
niczny KO z K a-pinenem

Za najlepszych zaw oankiów  spoś 
ród F inów  m jr Murzyński uważa Su 
honena i Rossiego. Z Polaków  najlep  
szym był Kolczyński i Szym ura, na­
stępnie Czortek i Rotholc. Słabym 
p unk tem  drużyny był Łukow ski w 
Wadze ciężkiej.

Kusociński na 2. miejscu w Berlinie
BFRLIN, (PAT). —  W  niedzielę 

I wieczorom odbyły się w Berlinie 
j ’ rielkie m iędzynarodow e zawody lek 
[koatlelyczne w hali.

Głównym punktem  program u był 
bieg na 3000 m ir. z udziałem  Kuso 
cińskiego.

Zwyciężył Niemiec Syring w cza­
sie 8:31:6 przed .Kusocińskhn. który 
uzyskał czas 8:31:8. Trzecim był 
Niemiec Eberhard w czasie 8:35:6.

Bieg 75 m tr — czw arty Polak , Da 
now ski (z Pom orza). 

Sa5gTK35®GSK5SKK

Wychodzą na Jaw
nowe oszustwa KaSańskiego

Dotychczas zarcfestrofesiu 15 poszKcdow
Donieśliśmy Już o tym, łe  do policji 

wpłyną* szereg mełounków pr.ectwko 
Pejsachow) Kalańskiemu (Pona-rsk. 45), 
którego firmy skarżyły o oszukańcze wy­
łudzenie od nteh towaru,

Doolero obecnie wyjaśniło się, ie  dro 
bn na pozór oszusrwa Kaiańsklego byty 
zakrojone na szeroką skalę.

Zamierzał on w ciągu krótkiegc okre 
su czasu zdobyć większą sumę pieniędzy. 
Firma Braz przy ul. Trockiej pofaoała się 
jednak stosunkowo szybko ze została 
oszukana, I powiadomili, policję krzy 
żując jego plany.

Kalański dowiedziawszy się, że zosia) 
zdemaskowany, usiiowat zbiec z Wlina, 
został jedr.ak aresztowany w ostatniej 
chwili przed ucieczką. Podczas rewizji zna 
leziono przy nim szereg dowodów popeł 
nłonych przez niego oszustw.

Na kilka dni przed aresztowaniem zdo­
łał jeszcze Kalański wyłudzić 475 kg że­
laza z fabryki Mirom. Beklerr przy u l 
Węglowe).

Dotychczas policja zarejestrowria 1 5 
poszkodowanych. Przypuszcza ą Jednak, 
że ren rejestr nie wyczerpuje całej łłstv 
ofiar sprytnego oszusta. (<)

w skazuje tytuł, k ró lu je  walc, panu ją  
straiussowskie m elodie Chętnie słu 
cham y. P retensję trzeba m ieć za ja  
kąś m ętną, n iepotrzebną, niepokaza- 
ną „rew olucję" w W iedniu. Nie idzie 
na tym  m iejscu o ścisłość, o praw dę 
historyczną, tylko w ogóle „cała re­
wolucja" nie wiadom o po cc? Bo za 
żadne tło, ani za przyczynę „komflik 
tów życiow ych" nie służy.

A a ija  fiknu nagięta d-o tego, by 
dać m ożność „w yśpiew ania się" wy 
konaw com . Są akcenty  w zruszające i 
piękne. W ielka, pełna pośw ięcenia mi 
lość Luizy R ainer Nie bardzo konsek 
wentna ta postać (zryw z rewolwe­
rem, a później żadnego z niego uźvł 
ku), ale przecież cieszym y się, że 
zwycięża taka kobieta i praw ość.

In teresu jący  jest „w ew nętrzny pro 
ces tw orzenia", kom ponow ania przez 
Johanna S traussa w lasku w iedeńs­
kim, —  jeśli idzie o technikę ekspre­
syjnie pokazany. Chcielibyśmy może 
widzieć nieco innego Straussa. Już 
na początku  jednak film u głosiły 113 j 
pisy, że nie ma w nim  „autentycznej 
h istorii"  i słusznie: nie jest ona naj i 
ważniejsza. Każdy film żyje przede I

wszystkim sw oją p raw dą arty sty er 
ną.

Co do h istorii —  przypom ina się 
mi pew na „h isto ria"  sprzed tygodnia 
P H. Rom er-O chenkow ska napisała 
parę recenzyj film owych. Zaraz przy 
łapano ją na nieścisłości, popraw iono 
kilka dat. Kto? P. Cat.

Jakże jest w ogólności z tym i re 
cenzentam i film ow ym i? W naszych 
w arunkach  każda recenzja film owa 
(w przeciw ieństw ie np. do teatralnej) 
stanowi zawsze coś m arginesow ego 
Po prostu  no ta tka  o vTażeniach i spo 
strzeżeniach. Na to. by się stać fa 
chowcem, trzeba byłoby w pierw  od 
a do z poznać bezpośrednio kuchnię 
filmową. W  togi fachow ców  ub iera ją  
się u nas zazw yczaj ci, u ktorveh  na 
wet sam o „odczuw anie" szw ankuje 
Parę roczników  „Kina", kom plet 
„Św iatow ida" i już „fachow iec od fil 
m u" gotów. Posługując się w yrobio­
nym  na tak iej lekturze gustem  odsą­
dza od czci i w iary  reżysera, ak torów  
itd.. udziela p rak tycznych  w skazó­
wek producentom  w... Hollywood. W 
gruncie rzeczy jest to arogancji, i bez 
czelność m niej lub  więcej Donrawnie 
pisanych po Dolsku... reklam ów ek

Pow tarzani: w takich w aru n aach  
u nas coś niecoś m a jeszcze do p o ­
w iedzenia na lem at film u lite ra t Po 
prostu  podzieli się z widzem (czytel­
nikiem ) tvm , co przeżył. Nie będzie 
to luźna zb ieran ina technicznych  fil­
mowych wyrażeń, za któ"ą czai się 
pustka, ale widzenie tego co się dzie 
je na ea ran ie  przez p ryzm at indyw i­
dualności p isarskiej.

Dla tego też ten czy ów , b łąd  h i­
storyczny" O chenkow skiej może 
być rażący i łatw o go popraw ić na 
podstaw ie innej... encyklopedii. Czy 
jednak to  najw ażniejsze?

T ak w ra ż liw e j p is a rk i  ja a  Ochen- 
k o w sk a  n a w e t o m y łk a  je s t  c z y m ś  cie  
k a w y m , c ie k a w s z y m  n a p e w n o  od  
p o D ra w n o śc i a u to ró w  re k la m ó w e k .

P. Cat. wielki artysta , zab łąkany 
w m ałą politykę zbyt sucho p ro sto ­
wał zbyt tępe szpilki usiłow ał w d i ć  
przy okazji „R urjerow i W ileńskie­
m u", pisząc o m akulaturze.

O jakże skw apliw ie bedę czytał 
recenzje k inow e w „Słowie", j  ‘zell 
będzie je pisał „niefachowiec od fil­
m u" Stanisław  Mackiewicz-

- Altami M/kiiłkdj,
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i eden afatl - 
na sin  rt pi ow j:. ?cf sit1 a! ty
O stoisuiuku władz sportow ych z 

siedzibam i związków państw ow ych 
ao sportu  prow incjonalnego pisaliś­
my wiele. W  szeregu artyK ułacn poa 
k re  sialiśm y brak  wspólnego, że się 
tak wyrażę- języika porozum iew aw ­
czego. Działacze sportowi, siedząc w 
W arszawce ,a k ieru jąc  ruchem  spor 
tiowym całej Polską niestety, nie 
chcą, czy też nie mogą, dostatecznie 
wczuć się w potrzeby życia sportow e 
go na  wsi i raz po raz zachodzi jakaś 
bardzo  dziwna historia, k tó ra  zraża 
tych nielicznych działaczy sporto­
wych na prow incji, a jednocześnie 
zw iązkom  państw ow ym  wystawia 
niezbyt pochlebne świadectwo.

Otóż. jakby  w uzupełnieniu tych 
w szystkich artykułów , jeszcze jeden 
k onh ietny  do zanotow ania wypadek, 
k tó ry  nde jest odosobniony.

W  łonie Polskiego Związku L ek­
koatletycznego pow stał poro jek l zlik 
w idowaiiia w B iałym stoku i w W il­
nie związków oręgowych. Powstał 
p ro jek t scentralizow ania życia lekko 
atletycznego Polski Północno-W scho 
dniej w G rodnie —  w m ieście Okręgo 
wego Urzędu W F  i PW . Na pierw szy 
rzut oka zdawałoby się, że myśl jest 
bardzo piękna i nic me stanie na 
przeszkodzie, że dwa kresow e związ­
k i zlałyby się w jeden silny okręg z 
siedzibą sw oją w Grodnie. Jednak , z 
chwilą gdy zaczęliśmy pw ażnie zasta 
naw iać się n ad  tą  c a łą  koncepcją, mu 
simy przy jść do przekonania, że po­
m ysł jest fa ta lny  i jeżeli chodzi o 
lekkoatletykę i tak bardizc wątłą na 
terem e, powiedzm y trzech wojewó­
dztw . v Reńskiego* nowogródzkiego 
I białostockiego to zlikw idow anie 
związków będzie rów noznaczne z 
wmciem ćw ieka do tru m n y  sportu 
lekkoatletycznego

W ypow iadam y się przeciw proje 
ktowi utw orzenia okręgu w Grodnie. 
A teraz zapyta ktoś: dlaczego? Zeby 
nic być gołosłownym- to trzeba udo 
wodnić nasze zapatryw ania.

Otóż z chw ilą pow stanie okręgu 
w Grodnie, zajdzie DOtrzeba stałego 
kon tak tow ania  się jak  Białegostoku 
s Grodnem tak też W ilna z Grodnem 
i Biaiym stokiem . W zrosną wydatki 
adm inistracyjne. W iem v bardizo dob 
rze, że w kasach obu tv-ch związków 
są ty lko deficyty.

Po drugie okręg w Grodnie nigdy 
nic p o tra fi podołać obow.ązkum  i o- 
pancm ać w dostatecznej m ierze sy ­
tuacji w  tprenie. W ystarczy spoj­
rzeć n a  m apę, żeby przekonać się o 
tym  najlepiej.

A teraz słów kilka o sam ym  Gród 
nie Jeżeli Grodno ma być siedizibą 
zw iązku okręgowego- to dlaczego ja 
koś dotychczas nie zdradzało absolut 
nie żadnych skłonności w k ierunku  
zam iłow ań lekkoatletycznych. Jeżeh' 
Okręgowy Urząd W F i PW  ma być 
tą deską ra tu n k u , to  i tak Okr. Urząd 
W F  i PW  może przyjść z pom ocą i 
Białem-ustokowi i W ilnu. W iem y jed 
nak bardzo  dobrze, że możliwości Gro 
dna, jeżeli chodzi o sport zawodni­
czy, są m inim alne. Dotychczas Grod

no jakoś nie bardzo popierało sport 
zawodniczy. Zw racano się nieraz z 
lą, czy in n ą  prośbą, a w szystkie naj 
częściej ograniczały się do  pieniędzy, 
a pieniędzy jak  nie otrzym ywaliśm y, 
tak  i nie otrzym am y zapew ne nigdy, 
bo budżet PU W F i PW z ro k u  na rok 
jest coraz bardziej o ucinany. Trzeba 
zgodzić się z tym , że pieniędzy nie 
m a i pieniędzy nie będzie. Sport spo 
leczny jest m ało m odny w Polsce i 
musi usam odzielniać się. Z jakiej 
więc racji m am y się zrzec samodzlel 
ności i stać się „stac ją  p-rzekaźniko- 
wą“ na rzecz Grodna. A teraz jeszcze 
jedna spraw a. W ątpliw ą jest rzeczą, 
czy w Grodnie zna jdą się w ykw alin 
Łowani ludzie, k tórzy pofrafiliby  sta 
nąć na czele życia sportowego. Za­
rząd GZLA składa się z k ilkunastu  
członków.

To żaden in teres ani dla Crod- 
na. ani też dla Białegostoku, czy 
W ilna.

Zachodzi n ę c  pytan ie co skłoniło 
PZLA do powzięcia takiego D -rojektu, 

tó r y  ży je  już dwa lata. W  roku  u- 
biegiym szczęśliwą ręk ą  udałc się u- 
nlknąć zagłady. W  tym roku  na waJ 
nym  zerwaniu PZLA w W arszawie 
25 i 26 m arca czeka now a batalia.

PZLA p ro jek t swój m otyw uje 
tym. że związki prow incjonalne są 
siabe me w ykazują dostatecznej ini 
cjatywy. Z tym  m ożna zgodzić się w 
zupełności, lecz jednocześnie trzeba 
postaw ić jeszcze jeden zarzut PZLA 
i zapytać, co szanowny związek u- 
czyjuł dobrego na przestrzeni 1 ilku 
lat ostatn ich  diia sportu  naszego na 
prow incji.

To, że się mówi, że trzeba pro win 
cję otoczyć nieco troskliw szą opieką, 
to stanow czo za mało. To, że się mó 
wi, że W ilno i Białystok — to ko­
palnie talentów  sportow ych jak  np.’" 
Gierutto. Fiedoruik K ucharski, Stani 
szewski, H erm an, Czarnocka. Zasło 
na i wielu innych, to też nam  nie wy 
stercza bo  zawodnicy ci w ychowani 
zostali bez najm niejszej pom ocy P. 
Z. L. A., a w większości wypadków  
po pew nym  okresie, wówczas sdy 
znajdow ali się u  szczytu swej form y, 
to w yemigrowali do W arszawy.

T aka to jest polityka PZLA. Po­
lityka jest jak  widzimy bardzo k ró t­
kowzroczna. Nazwalibyśm y ją  politv 
ką sam obójczą bo z chw ilą gdy PZLA 
czy PUW F i PW  zechcieliby spo-rte n 
prow incjonalnym  zaopiekować się w 
100 pro*', i zm ienić dotychczasowy, 
jeżeli nie wrogi, to  obojętny stosun ‘k  
do życia sDortowego na wsi, to nie­
wątpliw ie nie trzeoa bsłoby  raz po 
raz kom prom itow ać się na zaw odach. 
M iel.byśmy liczną kadrę m łodych 1 
obiecujących zawodników, zawodni­
ków niezd-emoralizowanych a uczci­
wych i szlachetnych.

P rzypatrzm y się bliżej polityce 
..prow incjonalnej1* PZLA. Jak ie mie 
liśmy im prezy w ażniejsze? Czy od­
byw ają się u nas m istrzostw a Polski? 
Czy PZLA przynajm niej w tym  roku 
w swoim rozdzielniku uwzględnił 
W ilno. Nic podobnego. W  kalendarzy

ku im prez c  znaczeniu ogólnopol­
skim W ilna lepiej nie szukać. Jest 
W arszawa, jest Poznań i inne m ia­
sta. lecz W 'Ina nie m ożna znaleźć, 
tak jakby W ilno leżało poza zranica 
mi Rzeczypospolitej Polski.

Stanowisko PZLA jest bardzo dzi 
wne. Nazwalibyśmy stanow isko wy 
soce niesprawiedliw e. Przez im prezy 
SDortowe szerzy się propagandę spor 
tu, tego w łaśrne w lepszym  wydaniu 
sportu. P ogadanki w rad io  nic nie 
pomogą. Nie me pom ogą niestety a r­
tykuły w gazetach, jeżeli nie będzie­
m y n re li tej aktyw nej pracy w tere 
nie. Poiityka PZLA. któ^a jest mo 
nopolistyczna dla W arszaw y jest wy 
so c e  szkodliwa. Dla celów propagan 
iłowych w arto  nieraz dołożyć jędna 
i drugą setkę, byle tylko lekkoatlety  
kę zapropagow ać i zbliżyć do niej 
szersze w arstw y m łodzieży, a tym ­
czasem wszystko kręci się dookoła 
b iam  stadionu w W arszaw ie przy ul 
M yśliwieckiej i na tym koniec.

W iem doskonale, że po tym  arty  
kule zrwiększę zastęp swych osobis­
tych wrogów w W arszaw ie i będę 
na indeksie PZLA, lecz trudno  i d a r 
m-o> trzeba raz jeszcze stanąć do wal 
ki o praw a sportow e W ileńszczyzny.

We środę w lokalu O środka W F 
przy ul. Ludwisarsatiej 4 o godz. 17 
jeden z najbardzie j zasłużonych dzia 
łączy sportow ych W ilna, a  do tych­
czas jeszcze nie odznaczony Krzyżem 
Zasługi zw ołuje w powyższej sp ra­
wie zebranie działaczy sportow ych 
Tem atem  obrad będzie dyskusja w 
spraw ie p ro jek tu  PZLA — zlikwido 
wania -w iązkow  okręgow ych w Wii 
nie i B iałym stoku. Łatw o domyślić 
się, że inicjatorem  zebrania jest p. 
Pio-tr Kuduki-s. B raw o panie Piotrzel 
Żyozyryy panu powodzenia i zwycię 
stwa. Jesteśm y zawsze do usług i mo 
że pan na nas zawsze liczyć W arto  
byłoby o tym zeh^aniu zawiadom ić 
niezw łocznie prezesa okręgu Biało­
stockiego prof. Ludertuw icza, k tó ry  
jesf również zainteresow any w tej 
spraw ie a wó-wczas będzie m ożna u- 
łożyć p lan  wspólnej akcji i z dwueh 
stron uderzyć w PZLA.

Na środowym  zebraniu Trzeba 
mówić bez żadnych zastrzeżeń. Niech 
spadnie ko tara  obłudy. T rzeba prze­
de w szystkim  zastanow ić się, cz> 
W ilno będzie w stanie podołać swym 
obowiązkom i czy sjrrosta zadaniom , 
narzuconym  przez poczucie własnej
odpowiedzialności.

J. Nieciecki

Dwa wielkie zwycięstwa 
Ogniska K P W

N.esfet, ule trzeba stwierdzić, że . w lej organizacji, lecz przede wszystkim 
sezon sportów zi.no/zych mamy juz poza 1 dlatego, żeby raz jeszcze podkreślić że 
sobą. Sezon trwał bardzo krótko i był narci-arsiwo niz-nne jest potęgą i to po- 
ba-rdzo jcaipryśn-y. Inn? jest całkiem rzeczą, I tęgą nieznaną, że u nas rutaj na W Jeńsz 
że nie potrafiliśmy w 100 procentach wy. czyinie są zawodr icy, kiórzy mog? spra
korzystać caiego sezonu, lecz o »ym pi­
szemy ne innym miejscu.

'Chcielibyśmy zwróoić uwagę na awa 
wypadki, a raczej na wspaniale sukcesy 
sportowe Ogn.ska KPW. Kolejarze w Ka­
łów icacl. zdooyli trzecie zaszczytne miej 
sce o mistrzostwach hokejowych Foiski, a 
narciarze Ogniska zajęli pierwsze m ejsce 
w tegoioczuy marszu Zułów — Wilno. 
Dwa te piękne sukcesy sportowe nie mo­
gą minąć bez echa*.

Już tak jakoś przyzwyczailiśmy się do 
zwycięstw narciarzy Ogniska i do poje­
dynków tych zawodnków z AZS, że ostał 
nio raczej przegrana budzi większą sen­
sację niż w/grana Ogniska. A przecież pa 
troi był zdekompletowany. Tegorczni mi­
strzowie marszu, to przeważnie narc.arze 
jeszcze o  niezbyt sławnych nazwiskach. 
Asem jest bezsprzecznie Wojciech Stefa­
nowicz, który był kierownikiem oatrelu, 
a pozostali narciarze: Stankiewicz, Hrjdu 
k ewici i Gur.ncw, to la lent,, to nasza 
spoi .owa nadzieja. Liczymy na tych za­
wodników, jako na rych, którzy ruefwąfpli 
Wie nie raz jeszcze zabłysną na zawo­
dach. Narciarze Ogniska KPW mioli bar 
dzo śliną konkurencję przede wszystkim 
w doskonałym pal roi u AZS, w skład któ­
rego wchoai i& racy narciarze, jak Pim- 
miciki (rmstrz Wilna)- Han sen (uchodzący 
za najlepszego technika), Pieniuta (dosko 
naie zbudowany i wyjątkowo siilny flzycz 
nie zawodnik) i Pas.-kieiwcz (znany z za- 
wpoow szkolnych i wojskowych). A jed­
nak narciarze Ogniska zdobyli pierwsze 
miejsce i wygrali jeszcze jeden pojedy­
nek spodnwy z AZS. Przeć1 srr.ym startem 
w Zulowie nierowniK narc.fzy /vZS p. 
Anrlrejew ubolewał, że pierwszy patrol 
Ogniska został zdekompletowany i że oni 
nastawili się na walkę, a tu tymczasem 
brak jesf solidnego przeciwnika. Tymcza­
sem drugi zesjjół, na który nikt specjal­
nie nie liczył, sprawi! milą niespodziankę.

Piszę o tym w supełałvwch nie dla 
tego, że byłem przez długie lata kierów 
nilkiem sekcji narciarskiej Ogniska KPW 
i że wielu mam serdecznych przyjaciół

wić srespocLianką, i to o ar dzo przykrą 
niespodzianką, nie jednemu głośnemu mi 
sfrzowi.

Składamy tym wszystkim bez-in en. 
nym aarc arz^m gratulacje. Gratulacje te 
należą się przede wszysmim zwycięskie­
mu patrolowi Ogniska KPW, a narcia­
rzom AZS poiadziić możemy nie mniej 
szczerze, żeby w przyszłości n gdy nie 
lekceważyli przeciwnika i skoro bierze 
się udział w zawodach to trzeba walczyć 
do ostatnich sił w sposób ambitny i god 
ny lepszego powodzenia, nuż w marszu 
zułowskim w tym roku. Niech AZS wal­
czy z Ogniskiem jak najdłużej i riech wal 
ka ta prz-*brer« na swej zaciekłości, a 
wówczas słaie podnosić się będzie po­
ziom narciarstwa wileńsk,. wówczas mieć 
będziemy rzeczywiście dobrze zaawanso. 
wanych biegaczy.

Przyznam się szczerze, że liczyłem rvi 
nieco lepszą lokatę, lecz jeśli zważy s ę, 
że Ognisko KPW cne miało w łym sezc 
nie dostatecznego rreningu, Pąb zaś cały 
czas grał na sztucznym jodowisku, a 
Warszawianko, która znlazła się przed 
Ogniskiem miała w swym zespole kilku 
g-aczY z reprezentacji Polski, to jasnym 
się staje, że lepszego jak trzecie miejsce 
rui mogliśmy zająć. Stara wian naisza nie 
zowiodła. Drużyna z kilku już niestety we 
taranami.. jak Godlewscy i Okulowicz p>0 . 
zostawiła w Katowicach jak najlepsze wra 
żenie. Zespół O g n isk a  wyróżnił się bojo 
woscią i ambicją, ustępowa! rutyna i tre 
ningiem. Ał lejmy iładzieję, że w przysz­
łym sez-unitf będzie jeszcze lepiej i może 
raz nareszcie uregulowane zostana stosun 
łoi „prawne" z PZHL.

Ognisko KPW odi ioslo więc w tym 
sezonie zimowym dwa piękne sukcesy 
sponowe. Dobrze się staro, że do zarzą 
du weszło kilku nowych enorgcznych, a 
st< jącycł w Dyrekcji Kuleiowei w Wilnie 
na wysokich stanowiskach ludr:, kiórzy 
niewątpliwie dołożą wszelkich starań, że 
by Ognisko KPW przodowało i w .rmych 
gałęziach spowJ wileńskiego.. J. N.

Podziękowanie mir. Mierzejewskiemu
Prezes Zarządu Głównego Ognis­

ka KPW  w W ilnie p. inż. D rozdow ­
ski za naszym  pośrednictw em  pro  ! 
złożyć serdeczne podziękow anie B to 
nowi KOP-u w Niemenczynie za wy 
iątkow a opiekę nad 'narciarzam i Og­
niska KPW  wileńskiego w czasie 
m arszu Zułów — Wilme,

Serdeczne słowa podziękow ania

należą się przede wszystkim  prezeso 
wi Okr. Z w. Narc, m jr. Czesławowi 
M ierzejewskiemu! k tóry  w sposób 
sportowy ustosunkow yw ał się do 
startu jących  patro li w ileńskich, ota­
czając je ojcow ską opieką

Obyśmy m ieli więcej takich dzia­
łaczy i opiekunów  sportow ych jak 
m jr. M ierzejewski.

Przed tygodniem  odbyły się dos 
konale  zorganizow ane mistrzostwa 
narc iarsk ie  szkół średnich. Zawody 
odbyły się w Nowej W ilejce. Przez 
ten tydzień w arunki śnieżne p opra­
wiły się znacznie. W czoraj na na-

-tv. i? n. n. a j. itt- ~ iiflKiai.

szych pQdimdejskich wzgórzach było 
sporo narciarzy. Jeździć więc można. 
Dlaczego więc WiL Okr. Zw. Narc. 
na czele którego stoi m jr Czesław1 Mie 
rzejew ski nie w ykorzystał tej tak  wy 
jątkow ej ok~z.fi i nie przeprow adził 

nil—— m am im m n aa

m istrzostw  okręgow ych
W  tym  roku  m istrzostw a nie od­

były się, a jednak  m oeły odbyć się 
z powodzeniem . Zima w połowie m ar 
ca, to  rzeczyw iście w yjątkow a okaz 
ja.

r U l E  lO B P  5l

KRAINA LĘKU
(Powifcść nagrodzona: Grand Prix du Roman 

d'Avintures 1937)
Przekład aułoiyzcwany z francusMego,

Przełknął parę kęsów zaledwie z przygotow anej mu 
przez F ryca przekąski, po czym zbyt zaabsorbowany, 
by szukać ulgi we śnie, zapalii cygaro i usiadł na fotelu 
ustaw ionym  na balkonie. Noc była jasna i ciepła, lekki 
wietrzyk poruszał liście na drzewach w sąsiednich 
ogrodach. P anu jąca cisza sprzyjała kontem placji; 
Kompars odwołał się do rozsądku, aby opanow ać drę­
czący go niepokój, ale darem nie. Spośród różnych 
hipotez narzucała m u się natarczyw ie i podstępnie 
jedna, ta właśnie, o której wolał nie myśleć. Stanowczo 
ntiało się do czynienia z n ielaaa przeciwnikiem . Nie 
m a tu an i dowodów, an i świadków, ani zeznań. Odci­
ski palców, szpiegowanie, zwykłe dochodzenie nie pro­
wadzą do niczego. Najważniejsze bodaj w tym wszyst- 
k m to zdobycie choćby na krótki czas daru  jasnow i­
dzenia, oagadyw ania. W alka toczy się w dziedzinie 
ducha

W  powietrzu rozległy się stłumione dalekie dźwię­
ki fortepianu. Jak  letkka koronka na tle ciemnego 
a asam i l u rozsnuł się wątek tkliw ej i tęsknej memdii 
F au re ‘a. Kompars słuchał w rozm arzeniu i przygnę­
bienie jego ustępowało zwolna uczuciu zdrowego zmę­
czenia. Zasypiał już, gdy w tym głupi żart szarpnął 
;ego nei wami i w jedne, chw di wyrwał go z drzem ki. 
Po krótkiej chwih, w czasie której drugi fortepian zda­

wał się ituprov izo-wać kołysankę, n it  pozbawioną 
wdzięku, pierwszy zaczął grzm ieć ohydnym  potpourri 
z  francusiticb kabaretow ych piosenek. Przew iłaj się 
cały repertuar uncy, tanebudy i  kataiynek, od „Ton- 
kinoise" do „Viens, Poupoule", Z każdego kaw ałka kil­
ka pierwszych aktów .

Kom pars wściekły przecnydł się przez poręcz bal­
konu i zawołał zajęttgo czymś w kuchni F ryca, który 
wyszedł natychm iast do grodu,

■ Obudź m nie za chwilę... Bogu dzięki, ta m uzyka 
m ilknie wreszcie. Chyba czaj1.,. 0 tej godzinie... Bon- 
nei wetter, masz tobie, znowu ktoś zaczyna... Jak  moż­
na w taką noc

Nagle porucznik urwał
—  Słuchaj —  zdziwił się do zdziwionego Fryca.
Zaledwie zam ilkł pierwszy pianista, drugi zaczął

wygryw ać te sam e wulgarne piosenki, niedbale, bez 
zapału  i rytm n, jak  gdyby je  w ystukiw ał jednym  pal­
cem, bez przerw y między poszczególnymi melodiami. 
Grał jakby  m e ihaniczm*, pod przym usem .

—  To paryskie — zauwał F ryc. —  Ale tem u d ru ­
giemu brak  drygu.

—  Cicho — rzucił Kompars
Zapom niawszy o zmęczeniu, stara ł się z natęże­

niem  przypom nieć sobie porządek, w jak im  szły po 
sobie memdie grane przez pierwszego pianistę, aby 
porów nać z tym, w jakim  je w ygryw ał drugi. Lwaga 
jego rozbudziła się za ^lóźno i żałował tego gorzko; 
in tu icja szeptała mu, ze w tym  dziwacznym duecie 
tk  wiło coś innego, niż przygodne powtórzenie w ulgar­
nych piosenek.

Przełożył nogę przez balustradę i lekko skoczył 
do ogrodu, do Fryca.

—  Chcę się dowiedzieć, kto grał — odezwał się.— 
Przynieś drabinę.

Nie m iał najm niejszego pojęcia, skąd dochodziły 
dźwięki pierwszego fortepianu, ale zm iarkow ał w przy­
bliżeniu kierunek dźwięku drugiego, który ucichł rów- 

W yprzedzając F -yca pobiegł w głąb ogrodu,mez.
przeskoczył szybko m ur, po nim trzy inne i przebieg? 
uśpione ogrody, na których sk ra ju  rysowały się męt­
nie sylwetki willi pryw atnych, milczących i ciem nych,

—  Za późno I —  szepnął zadyszany F-yc.
—  Może nie —  odpowiedział Kompars, w skazując 

palcem  jaśniejszą p,am ę pod czarną jednolitą m asą 
listowia.

Rozpoczął się zażarty  bieg, przerywany akroba­
tycznym i skokam i p rzez przeszkody, W  kilka m inut 
później sieozieli okrakiem  obok siebie na m urku  oka­
lającym  jakiś dom. Kompars zdusił pom nik  zadowo­
lenia.

W ielkie drzwi szklane wychodzące na ogród w są­
siednim budym iu świeciły jasną plam ą. Gdy oczy się 
przyzwycza iły do światła, można było prawie w yraź­
nie dojrzeć pokój na parterze, w któ-ym  czuwała ko­
bieta siedząca przy m ałym  stoliku. W ertowała zeszyty 
nu t o kilka kroków  oó fortepianu. Umosła głowę, 
przytknęła do ust coś, co musiało być ołówki :m i za­
stygła w namyśle. W ydaw ała się młoda i ładna T e ra t 
kreśliła coś żywo na ćwiartce pap u ru . Pochyliła się 
nad nią szybko i nagle, jakby1 zdjęta gorączkowym po­
śpiechem, złożyła nuty, potarła zapałkę, zbliżyła jij 
do zapisanej kartki, zapaliła, ro /rzucila  popiół i wy­
szła z pokoju, do którego wróciła jeszcze, aby zgasić 
światło. Ale jakkolw iek ukazała się tylko na chwilę, 
Kompars pewien był, ie  tym  razem  miałr na sobin 
kapelusz i luźny płaszcz podróżny.

—  Prędko— szepnął.— G łodźm y. Ccl.ce wiedzieć, 
dokąd o m  się wybiera.

(D. c. n.)’
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Poniedziałek

Dziś: Krystyna P. M. 
Jutro: Matyldy i Leona

Wschód słońc® — g. 5 m, 45 
Zacnód słońca — g. 5 m. 15

Spos'rze:enia Zakładu Meteorologii USB 
W Wilnie z dn. 12.111. 1939 r.

Ciśnienie 570 
Tem per i ora śred r, a —  5 
Tem peratura ragwy ssx a —  1 
Tem perłura n.a‘m isze —  7 

O p a a  —
Wiatr północny 
Tend.: spadek ognienia 
Uwagi: pogodrTe.

PO G O D A  NA  DZIŚ;
W dzielnicach połudn. zachmurzenie 

duże, miejscami jeszcze zanikające opady. 
Na pozostałym obszarze kraju po chmur 
nym rarłku w cięgu d n a  pogodnie. Noc; 
mróz, temperatura od minus 10 na wscho 
dzie do minus 3 stop. na zachodzie i po­
łudniu. W cięgu dnia nieco poniżej zera. 

-Słabe witatry wach od nie.

W I L I Ń S K A
DYŻURY APTEK.

Dziś w  nocy dyżurują nasiępujące ap- 
feki: Sapoiniikowa (Zawalna 41); Rodo­
wicza (OstroDramska 4); Augustowskiego 
(Mickiewicza 10); Narbula (Św. Jańska 2); 
Zastaws*.ego (Nowogródzka 89).

Ponadto stale dyżurują apteki: Paka
(Antokolskd 42); Szantyra (Legionowa 10) 
1 Zajączkowskiego ^itoldowa 22).

W O jiu O W t 
— Przygotow ania do po bom  rocznika 

1918. 'Władze aom um stracyjne czynią już 
przygotow ania do potroi u rocznika 1913. — 
Referat wojskowy Zarządu Miasta zakańcza 
już kontro lę lisi poborow ych. Komisja Po 
borow a rozpocznie swe urzędow anie w 
pierwszych dniach maja.

MIEJSKA.
— Dziś W ydział W oj. radzić hędsit nad 

now jm  budżetem m iasta. Dziś 13 marca 
odbędzie się posiedzenie W ydziału Woj. 
Irrzedmiotem obrad  będzie nowy preliin 
narz budżetowy miasta na lok  1939-40.

— Przygotowanej do regulacji ul. Za- 
waluej. W końcu bież. m. M agistrat zamio 
rza znieść część dom u położonego przy ŁDie 
gu uilic Zawalnej i M. Pohulatuu, gdzie o- 
becnie mieści się Szkolne Pracow nia Przy 
rod  ucz a — w zw iązku z zam ierzoną regu 
lacją

—  Przygotow ania do -ozonu budowlane
go, W  najbliższym  czasie zwołane zestal e 
posiedzenie Komitetu Rozbudowy m. Wilaa 
Na posiedzeniu tym rozpatrzone z-osianą 
podań a osóh um egających się o uzyskanie 
pożyczek na cele budowlane.

Ponieważ w r. b. kontyngent kredytów 
przyznanych W ilnu przez Bank Gosp. Kraj 
nie rozw iązuje zapotrzebow ania, Komitet 
Rozbudowy czyni u m iarodajnych władz 
staran ia  o zwiększenie kredytu,

— Roboty kanalizacyjne na placu K a­
tedralnym . W  najbliższym  „zasie Zarząd 
Miejski przystępuje do skanalizow ania pta 
cu Katedralnego. Na robotach tych znajdzit 
zatrudm enie kiil/kuaziesięciu bezrobotnych.

— Zabiegi m iasta o przejęcie kom unikacji 
autobusowej. Jak już donosiliśmy, M agistrat 
zamierza z dniem  1 stycznia r. prz. przejąć 
kom unikację autobusow ą na terenie miasta.

Prow adzenie własnej kum ueikacij wyma 
ga wielu kosztów. Na cel ten Min. Kom. 
przyznało gminie m. W ilna pożyczkę w wy 
sokości miliona zł.( później jedi-aa specjał 
nym pismem kredyt ren cofnęło. W  ten spo 
sób spraw a ta skom plikowała się.

M agistrat jednak nie rezygnuje z przeję 
cia kom unikacji w terminie.

RÓŻNE.
—  Polskie B l“ ro Podróży pOrbis' 4 przy 

ponnna, że w dniu 15 m arca upływa ostate 
czny  term in zapisów na wycieczkę W ielka 
nocn i do Kowna, k tóra  wyruszy w dniu 7 
kw ietnia.

HELIOS I pRE#ERft. Szcijtosfl arcydzieło kirem, francuskiej

„Piętno zdrady“
W spaniały dram at według noweli S t e f a n a  Z w e i g a

Reżyser. Turżańslciego
W roi. gł. G a l r y  Mortay i C l i o r l e s  Vanet

Na piogram : ritrakcja kolorowa i aktualności

! * ' ‘-L

P /.Ni Nasz następny program 9
Piękny film polski 1 H

Walka kobiet o serce B
jednego mężczyzny * B

s e r c e !
M ATK

wg F\. Marczyńskiego 13

Film opiewający miłość B
w zupełnie nowycn H
jej przejawach. B

Znakomita obsada aktorska:

Angel-Engeiówna 
MalKiewicz-Domaftska 
Lidia Wysocka 
Ina Benita

K. Wilamowski 
M. Cybulski 
St. Sielański 
J. Orwid

p
A
N

„KONFLIKT"
A. Marczyńskiego

Nieodwołalnie 
ostatni dzień
Nast^Dny p rog ram : Piękny film polski
l e r c e  m a t k i  wg

„SIŁACZ*
Wyłamał kraty i zbregł

Onegdaj uciekł z aresztu gminnego 
w Sianiszewie znany policji koniokrad 
Piotr Ucznow.

Ucieczki dokonał przy pomocy wyła­
mania krat. Odznacza się on wielką siłą 
fizyczną i w swoim czasie występował w 
okolicznych miasteczkach jako „s łcz" ła ­
miący żelazne sztaby.

Nie długc jednak cieszył się zh legły 
koniokrad wolnością. Już następnego 
dnia aiesztowarno yo w mieszkaniu An­
drzeja Mromow.cza, w t wsi C ej kinie, u 
którego szukał schronienia. (c)

Z tru-a <»ię kiełoasą
Do szpitala Sw. Jakuba przywier ono 

wczoraj Paulinę Daszkiew czową, zam. 
przy zaułku Kozim, z oznakami poważne 
go zatruć,a.

Podczas przesturhnia Daszkiewxzowa 
oświadczyła, że załrułj s ę  kiełbasą, ku­
pioną w jednym ze straganów w Halach 
Miejskich.

Policja ust alf obecnie nazwisko sprze 
dawcy.

Z L iuU N IA  I ODCZYTY
— 361 ś rw tf  L iteracka we wtorek. —

W p w torek i4  bm. na kolejnej ,.Środzie Li 
terack iej" odbęciie  się dyskusja pt. „Teatr, 
krytyka i publiczność". Dyskusję zagai 
prof. M. Lim anowski, ozym przem awiać 
będą dyr. Pobóy-Kielanowski, dr. J. Orda 
reżyserzy i artyści Teatrów  Miejskich oraz 
przedstawiciele publiczności.

— Powszechne w ykiauy uniwersyteckie. 
Dziś w poniedziałek, d„. 13 m arca w sali 5 
uniw ersytetu (ul. św. Jańska) odbędzie się 
odczyt d r R. Lutm ana, dyr L istytutu Slą 
skiego p. t. „W spółczesne oblicze Śląska

Początek o godz. 20. W stęp 30 gr., mio 
dzież płaci 20 gr Szatnia nie obo-v iązuje.

— Wykłaay z literatury polskiej, dla 
maturzystów. Koło Polonistów Siud. USB 
zorganizowało cykl odczytów z literatury 
polskiej dla maturzystów w czas.e od 113.111 
do 25.111 Wy rozkładu podanego na afi- 
szch. Pocz. o yodz. 18 w gmachu gł. Uiii 
we^sytetu (Swiętopańska 10)

TEATfl I MUZYKA
TEATR MIEJSKI NA POHULANCE.

—  „T ekla" —  na przedstaw ieniu wie 
czor..ym ! Dziś w poniedziałek dn . 13 bm.
o godz. 19 (wyjątkowo) T eatr Miejski na 
Pohulance gra sztukę w 3 aktach Jerzego 
Kossowskiego pt. „Tekla’4 w reżyserii dyr. 
Kielanowskiego. Przed oczyma widza prze 
sunie się barwny korow ód wspaniałych ty 
pów wiejskich, a ciekawa intrygi sztuki u- 
wieńczona wesołym zakończemem i p rz tp ia  
tana świetnvm hum orem  — trzym a widza 
w naprężeniu przez cały czas wieczru.

Obsadę tworzy pp. W A lezandrow ict. 
W. Nawrocka, W. Szczepański J. Bahcki, 
A. C iapliński, W Ilcewicz, St .laśk ewicz, 
S. Kępka-Bajerski, W. Lasoń, S. M artyka, 
L, T atarski. Oprawa plastyczna — Jan i Ka 
mila Golusowie. Ceny p ipu larne .

— Ju tro , we w torek, dn. 14 m u c a  br. 
o godiz. 18 „W  perfum erii’4.

TEATR MIEJSKI Z WILNA W  W ILEJCE 
POW IATOW EJ.

— Dziś w poniedziałek, dnia 13 m arca
T eatr Miejski z W ilna gra w W ilejce Pow 
wielce interesującą komedię w trzech aktach 
Anotniego Cwojdzińskiego „Człowiek za 
bu rtą4*.

W rolach głównycn w ystąpią pp.: Eleo 
nor? Sciboirowa, Irena Horecka t Wa ław 
Ścibor Opracowanie sceniczne — W. S a ­
pera Oprawa wnętrz — Jan i KamRa Golu 
sc wie.

TEATR MUZYCZNY „LUTNIA".

—  W ystępy J . Kulczyckiej. Dziś rozpo­
czyna nową serię występów ulubienica pub 
liczności w ileńskiej Jan ina Kulczycka w 
swej najnow szej Kreacji w operetce „Rozy4’ 
Abrahama. Rola tytułowa. Ceny pi opagan- 
dowe.

— „Podw ójna buchatlerla", ciesząca się 
od dłuższego czasu dużym powodzeniem ko 
media muzyczna gram  uędzie jutro.

Tra g iczn a  ś lizg aw ka
Tregiczny wy pad eh wydadzył śię one 

gdaj w miejscowości Łuna, i oa-zas śliz­
gania się na słwie z powodu pęknięcia 
oowtoki jodowej- wpadł do wody i uło 
nęł 15-letni St. Sawczuk.

Kolega jego, kłóry ślizgał się wraz z 
nim i również wpadł do wody, został ura 
łowany. (c)

RADIO
PONIEDZIAŁEK, dn. 15 m arca 1939 r.
6,56 — Pieśń por.; 7,00 — Dziennik por.; 

7, u -  M izyka z płyt; 8,00 — Audycja d,a 
sakół; 8,10 — Program  na dzisiaj; 3,15 —• 
Muzyką poranną; 8,45 — „Pow racam y do 
zdrow ia" — aud. w opr. Dr. M. Koiaczyńa 
kiej; 9,00 — prz .rwa.

11.00 — Audycja d;a szkół; 11,K  — Z 
twórczości Jana Brahm sa; 11,57 — Sygnał 
czasu i hejaa l; 16,0., — Audycja południowa;
13.00 — Audycja dla kupców i rzem ieślni­
ków 13,30 — „Barwa w m u zy o e"— auaycjn 
dtla liceów w opr. Tadeusza Szeligowikiego;
14.00 — przerwa.

15.00 — Teatr w yobraźni dla młodzieży 
jł  ict.owiska pt. „Nędznicy" wg. powieść* 
Vi itaiora Hugo; 15,30 — Muzyka obiadowa;
13.00 Dzienik pop .iLudmiowy; i 6,0C — 
Wiadomości gospodarcze; 16,20 — Kronika 
naukow a; 10,35 — Ludwik van B eethoven; 
Kwartet fortepianow y Es-dor, op 16; 17,0i5 
— Rzemieślnik polski zwiedza wystawy za 
granicą — pog.; 17,15 — Dz;eje elektryczno­
ść. na tle rozw oju nauki — odczyt; 17,30 
Antoni Dworzak: Stabak Maełr — orato­
rium, ransunisja z bazyliki W ileńskiej; 18,10 
„Czekamy na alarm " — pogadanka; 18.20 
Gra Józef Szigeti — skrzypce; 18,30 — Z 
naszego k ra ju : „O krajobrazie W ilna, pog 
wygł. prof. E. Passendorfer; 18,40 — Audy­
cja strzelecka, 19,05 — Pociąg w nieznane— 
Audycja muzyczna; 20,35 — Audycje infor­
macyjne; 21,00 — Koncert solistów; 21,40 — 
Nowości literackie; 22,00 „O konkursie wy 
staw sklepowych w W Hnie" — pogad. 22,10 
Noia.tki w ilnianina — prowadzi Mik; 22,15 
—Kon :or' O rkiestry Rozgłośni W ileńskiej 
pod. dyr. W. Szczepańskiego z ud i. K. Swię 
cickiej (sopran); 23,00 — O statnie wiadomi 
ści i kom unikaty; 23,05 — Zakończenie pro 
giamu,

PROGRAM ROZGŁOŚNI BARANOWICKIE;.

Poniedziałek, dnii 13 m arca 1939 r. 6,57 
Pieśń p o ray ia . 8,10 Nasza prograu^ i w ia­
domości dia naszej w*. 8,20 Koncert poi 
(płyty). 11.15 Muzyka lekka z udziałem 
Paula Robesona (płyty z W arszawy). 14,00 
Muzyka (płyty). 14,20 W iadmości z naszych 
stron. 14,30 Koncert popołudniowy (płyty).
18.00 „Co robić z odpadkam i" — pog le n  
duzji Chojnackiej. 18,10 Muzyka (płyty) — 
Śpiewa Aniela Szlamińska. 22,10 Denne*,: 

Coppelia — muzyka baletowa (płyty).
20.95 Zakończenie p . ogramu.

P o D le r a |c i e  P r z e m y s ł  K r a t o w i i

k in o  M i t t
DzIS uroczysta premiera. Najpotężniejszy film doby obec.mj 
Królewski f.im dla królów i najszerszych mss wykonany całko­
wicie w kolorach naturalnych

Od tnimberiainci —  do ... cłumóe*l&ma
Kole główne: A n n a  N e a g l n i A n t o n  W o h l b r u e c k .  Realizacja: Herbert Wiicox 

H Wałka demokracji z tyranią Konflikt z Rosią. Wojna krymska wraz z szarżą
J  Lekkiej Brygady. Zc obycie Sebastopola. Bunt szczepów arabskich ze słynnym
^  Macnłm na czele. Rzez pułków generała Gordona. Problem Kanału Suezkiego
P  L zw. Punktu Zapalnego Świata i poczynania Disraelego.

Bilety honorow e i ulg> nieważne,

R e p r e z e i f l o c y i n e  I r in o  „CASilMO"
Olbrzymi su k cesI Prawdziwy entuzjazm !

Przecudowna muzvka n ieśm iertelnego Johanna Straussa

M f f Ł f t J f  96'/ i  C “
„CASINO" dla wszystkich —  wszyscy do „CASINAH

m 6RUZLICA
PŁUC

jest nieubłagana i corocznie, me robiąc róż­
nicy dla płci, wieku i stanu pociąga bardzo 
wiele ofiar. Przy zwalczaniu chorób płuc­
nych. hrnnchitu, grypy, uporczywego mę. 
czacego kaszlu i L p. stosują p. p. Lekai-ze
ffB a lu am  T rik o la it  — A ge*(
który ułatw iając wydzielauie się plwociny, 
usuwi kaszel, wzmacnia organizm  i same. 

poczucie chorego. Sprzedają aotelti.

y i m . i l t l l ł l ł l U  Hit t

L E K A R Z E

99

C hrześcijańsk.e kino

ŚW IATOW ID!
99

Najpiękniejszy film podukcji polskiej

M a k  i & 1 4 99
Nowe wydanie. W rolach głównych; Smosarska, Conti, Slkiewtcz, Kurnakowicz i inni 

Początki seansów o godz. 4-ej, w święta o godz, 1-e]

f l f i M I S I C O  i ° zi  ̂ wIeikl hlm  erotyczno-obyczajowy
- »  o s n u ty  n a  tle  życ ia  n ie d o b ra n e g o  m a łż e ń s tw a

p .  t . ,.Nte znała miłości"
W roi. gt. R osalind R u sself i John B o ies

Nadprogrami UROZMAICONE DODATEL Pocz. seans, o 4-ej, w nlcdz. 1 św. o  2-ej.

K I N O  
Rodziny Koieiowe]

ZHICZ
'V iw u lsk le q o  ?

Potężne a rcydzie!o produkcji polskiej. Dramat erotyczno-obyczajowy 
o ludziach którzy cierpieli za winy popełnione

u
9 ♦
O b sa d a : Elżbieta Barszczewska, Lena Żelichowska, Jur 
Picheiski, Stanisław a W ysocka, M. Cybulski, Ćwiklińska
N adprogram : DODATKI P o c z ą te a  c o d z . o  q. 4. w św ię ta  o  g . Z p p

DR MED. JANINA
Piotrowicz Jurczenkowa

ordynato r szpm  j  Sawicz.
Choroby skórne, weneryczna J kobiec. 

ul. Jagiellońską 16 m. 6, teL 18-66. 
Przyjm uje od 5 do 7 wiecz.

D O K T O R
B l u m o w i c z

choroby weneryczne, sAćrne i mn. zopłcie\.e 
ul. W ielka 21, teL 921. Przyjm uje «  godz

9—13 1 3—8.

DOKTÓR
Z e l d o w i c z

‘'iimroby skórne, weneryczne, syfilis, n a p a ­
dów moczowych od gooz 9 — 1 | 5 _

DOKTOR
Zelcio wieżowa

uoroby Kobiece, „kórne. weneryczne, narzą
dów m  hczowyct od g^dz 12— 2 i 4 7 , _■

W ileńska Nt 28 nr 3, teł. 277. ’

 .............m i . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

AKUSZERKI
a k u s z e h k a

Maria Laknerowa
przyjm uj, od goaj t  ranc do godz, 7 wiecz. 
— uL Jakub. Jasińskiego 1 a—" róg uL 

3-gc Maie obnk Sądu.

R Ó Ż N E
ZGUBIONO dowód osobisty wydany prze* 

Gm.nę Różana, pow. Kosów Poleski na imię 
Lincewicz Józef i zaświadczanie wojskowe 
wydane przez PKU Łonimie; na nazwisko 
tegoż, uniew ażnia się.

REDAKTORZY DZIAŁÓW 1 W ładysław Abramowicz — sprawy kulturalne litewskie 1 wiadomości z  m. Ltdy; M arła Aleksandrowiczowa — wiadomości a Wołynia; Zbigniew Cieślik — kronika zamiejscowa; W łodzimierz 
Hołubowicz — sprawozdania sądowe I reportaż .specjalnego wysłannika*; Witold Kłszkls — wład, gospodarcze l polityczne (depeszowe I telef.); Eugenia M asiejewska-Kobyliński — dział p. t. ,Ze świata kobiecego*; 
Kazimierz Łęczycki — przegląd prasyi Józef Maślińskl «• recenzje teatralne; Anatol Mlkułko — felieton literacki, humor, sprawy kulturalne; Jarosław  Nieciecki — sport: Helena Romer — recenzł* książek; Eugeniusz

Swłanłewlcz —* kronika wileńska; Józef Święcicki — artykuły polityczne, społeczne l gospodarcze.

REDAKCJA l ADMINISTRACJA 

Konto P.K.O. 700.312. Konto rozrach. 1, Wilno 1 
C e n t r a l a .  Wilno, aL Biskupi Bsndurskiego 4 
Redakcja: lei. 79. Godsiny przyjęć 1—3 po południu 
Administracja: łel. 99—czynni od godz. 9.30—15.30 
Drukarnia: teł. 3-40, Redakcja rękopisów nie zwraca.

O ddziały: Nowogródek, Bazyliańska 35, teL .69; 
Lida, -ul. Zamkowa 4/7, teL 73; Barano wlcze, 
Ułańska l i ;  Łuck, Wojewódzki 5. 

P rzedstaw icielstw a 1 Nieśwież, Kłeck, Sło om, 
Stołpce, Szczuczyn, Wołożyn, Wilejka, Głębo­
kie, Giodno, Pińsk, Wołkowysk Brześć n/B.

CENA PRENUMERATY 
miesięcznic: z odnoszeniem do 
domu w krain —3 zł., zu grani­
cą 6 zł., z odbiorem w admini­
stracji zł. 2.50 na wsi, w mlej- 
sco rosołach, gdzie nie ma urzędu 
pocztowego auł agencji st. 2.50

m

CENY OOŁOSZEI9: Za wiersz milimetr, przed tekstem 75 gr., w tenscte 60 gr., za tekstem 
30 gr, drobne 10 gr za wyraz, Najmniesze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. Wyrazy 
tłustym drukiem liczymy podwójnie. Zastrzeżeń miejsca dla .drobnych’ nie przyjmujemy 
Przydział ogłoszeń do oapawiednlch rubryk zależny Jest tylko od Administracji. Kronika 
redakc. 1 komunikaty 60 g za wiersz jednoszpattowy Dc :ycn cen dolicza się za ogłosze­
nia cyfrowe tabelaryczne 50% . Układ ogłoszeń w tekście 5-lamowy, za te stem 10-łara iwy 
Za treść ogłoszeń 1 rubrykę .nadesłane* reaakcja nie odpowiada. Administracjaąastrtaga 
sobie prawo zmiany terminu druku u 'łoszeń i nie przyjmuje zastrzeżeń miejsca. Ogłosze­

nia są pszyjmowan * w godz. 9.30 — 16.30 i 17 — 20.

Wydawnictwo ,  Kurjer Wileński* Sp. t  t , % Druk. .Ztucz", Wiko, Bisk. Banduiskiego 4, t :L 3-40 *»«. • b. i jum*vsu««s, witesaka u


